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IV-lemajgc innego celu jak tylko być użytecznym , jeszcze roku zeszłego ogłosiłem 
wydawanie niniejszego p ism a , atoli rozmaite przeszkody niedozwalały mi dotąd ziścić

pismo to u nas jest pożądanem, umieszczam tu zdanie szanownego ziomka Xaw. Wierzclia- 
nowskiego, skreślone w  sposób n a s t ę p u j ą c y :

»Z utęsknieniem oczekiwana w kraju naszym w języku ojczystym Gazeta ogrodo­
wa , wychodząc teraz na w id o k , spełnia życzenia wielkiej liczby miłośników tego 
ulubionego p rzedm io tu , którego wartość zawsze wzrastać będzie w miarę starań i 
umiejętnych usiłowań łożonych na nadanie ogrodom naszym przyjemności nieodłącznych 
od pożytku ich właścicieli; pierwsze jej nuinera  zjawiając się z końcem w mr, mniemam 
iż trafiają dobrze na porę użytkowania rychłego z nauki, jaką nam udzielać zamierza. 
Czytający j ą ,  a szczególniej mieszkający w  spokojnem ustroniu na wsi, będą w stan ie  
zawczesne sobie tworzyć plany do zakładania z następną wiosną ogrodów', lub istnie­
jących udoskonalenia, a szanowny Wydawca Gazety, nieomieszka zapewne stosowne 
ku temu celowi obierać naprzód do ogłoszenia przedmioty.

IUokolwiek jest miłośnikiem życia wiejskiego, kto rolnictwo ceni jako pierwsze 
dobro i własne i k raju , tem u ogrodnictwo, ta ulubiona siostra j e g o ,  niesprawi nie­
chęci poświecenia starań potrzebnych. Ogrody wszakże zdają się jednać najszlache­
tniejsze zatrudnienie człowiekowi, dają pracę swobodną, i razem  miły wypoczynek 
po n ie j ; one z stworzeniem świata powstały. Twórca wszech rzeczy chcąc obdarzyć 
człowieka szczęściem na ziem i, ogród mu na mieszkanie wyznaczył; lecz jego upadek 
pozbawił go na raz wszystkich dla niewinnego stanu jego , i jego pokoleń zgotowa­
nych w nim rozkoszy; zniknął więc na tym  padole na zawsze raj Adam a, a ród jego 
wskazany na ciężką pracę i c ierpienie, zapragnął cień przynajmniej posieść c h w i l o ­
wego szczęścia ojca pierwszego.

W starożytności mniemano idąc bądź za natchnieniem dumy, lub wymysłem wła- 
próżności, że wspaniałość i kosztowne ozdoby ogrodów,ściwym próżności, że wspaniałość i kosztowne ozdoby ogrodów, najistotniejszym ich 

zakładania, planem być powinny; z tąd to powstały owe wiszące ogrodySemiramidy, 
liczone między siedm cudów świata, z tąd  owe pełne przepychu tak liczne starożytnych 
Włoch i Rzymu.

W  późniejszych wiekach uznano to jednak być niedorzeczną przesadą, więcej po- 
dziwienie jak przyjemność sprawującą, i uchylono kosztowne przepychy , a przynaj­
mniej mniej one liczne by ły ; sztuka zmieniła znacznie gust daw ny, a następnie prze-

B ib lio teka  Ja g ie llo ń ska

1 n n o /io o rn  o



chodząc ró żn e  stopnie w y k w in tn y ch  w y szu k iw ań ,  zbliżyła się nakoniec  do prostych 
w zorów  p rzy ro d zen ia ,  będących  zawsze tak blisko jej p racow itych  dz ia łań ;  tu  dopićro  
z m o rd o w an a  d ługiem  szukaniem  praw dziw ego w dzięku  i p iękności ogrodów, odetchnę ła  
spokojnie n a  łon ie  tej samej n a t u r y ,  którą n iechcia ła  mieć p rzed tem  przew odniczka

iż ogrody n iem ogły  m ieć w założeniach swoich tak długo trafnego  smaku 
i p rzy jem ności,  póki p rzyw iązan ie  możniejszych do życia w ie jsk iego , n ie  obudziło 
czucia n a  piękności p ra w d z iw e ,  tam że rozsianych przedm io tów . P iękności te chciano 
bliżej dom ów  i w  jed en  oraz obraz zg ro m ad z ić ; chciano nad to  w  ogrodach zew nętrzn ie  
zostawić w olność nieściśnioną widoków ro z le g ły c h , a lali m ałą p r a c ą , n iewvsilona 
sztuką i m ie rn y m  n ak ład e m ,  przewyższające wszystkie d aw n e  i pyszne i okazałe w y ­
konano  d z ie ło ,  dzieło jedna jące  n iezaprzeczoną przy jem ność każdem u cz łow iekow i.1

posłużyło do rozpędzen ia  p rzebyw ających  tam  dość często n u d ó w  przykrych , i ro z e r ­
w ania  p rzy jem nie  um y słu  , w rzaw ą  i zgiełk iem  znużonego.

O grody za łożenia po d o b n eg o ,  o trzym ały  nazwisko angie lsk ich ; Anglii bow iem  
nap rzó d  w inn iśm y ku końcow i w ieku  przeszłego , ten  prosty  a pow szechnie podoba 
jacy się w ynalazek onych. W  naszym  kra ju  m ało je s t  wszakże o k o l ic , szczycących 
się ogrodami o n g ie lsk iem i; może to po części i z t ą d  pochodz i,  że n ie  je d e n  wystawia 
sobie n ad m ie rn e  koszta i trudnośc i  ich zakładu.

Lecz n ie  sam e ty lko angielskie ogrody zajmować trosk liw ie  pow in n y  upadobanie 
m ie s z k a ń c a .  v * p js lń e g o  ; one k t ó r e  szczególniej przyjem ności i  ro z ry w ce  poświecone

. . , . * . ° f j  ---------------r  , nmozec Więc
koniecznie to oboje pow m o ; ogrod w arzyw ny, sad nape łn iony  rozmaitego g a tunku  drze-

M oze gdybyśmy z nab y ty m  stosow nem  ośw ieceniem  ogrodn ic tw u  i  użytecznym  do­
świadczeniom  jego więcej jak te raz  się o d d aw a li ,  n ie t ru d n ą b y  rzeczą było  szkodliwe 
d la  w zros tu  w ie lu  roślin zaw ady p okonać ,  i w prow adz ić  n a  ojczystą ziem ie n am  nie- 
odlncie p o trze b n e ,  a pod obcem tylko n ieb em  się krzew iące Zakłady i k ie runek  ogro- 
dow , j e z e u  niepospolitą  przynieść m ają  korzyść , i stać sie dla innych  oraz wzorem 
koniecznie  oswiecenszą klassę stalę zajmowaćby p o w i n n y /  Szczęśliwy! kio na m ałym  
k aw a łk u  ziemi kilka zgromadził k l im a tó w , i kto pom yślne prac  swoich ow oce ,  innym  
udzie lać  je s t  %v stanie. J

O grodnic tw o um ie ję tn ie  p ro w a d z o n e , m ogłoby także być n ieraz  n a d e r  znakomitym 
w sparciem  i ro ln ic tw a k ra jo w eg o ; m am y wszakże n ied aw n y  a n ad e r  jaw n y  tego p rzy ­
kład na  z iem n iak ach , roślin ie  z początku z Ameryki sprowadzonej, dziś wszędzie w tak 
mnogiej massie na  rozległych łanach  ch o d o w an e j ; p ie lęgnow ana naprzód  w  małej ilości 
w ogrodach z ciągiem przekonaniem  o pom yślnem  u d aw an iu  sie w  klimacie naszym 
zam ieniła  się potem  w  plód ro ln ic z y , tak powszechnie te raz  uży teczny  całej ludności’ 
w Europ ie .  N ie je d n a  być może ro ś l in a ,  n ie  j e d e n  owoc snujący sie pod  nogami lub



dziko w  obcych  rosnący k rajach , którego u żyteczn ość je ż e li  znana je s t  ze  w zg lęd u  iako 
w e g o , um iejętn e p ie lęg n o w a n ie  w  o g ro d a ch , m ogłob y  ła tw o  rozszerzyć jej pożytki dń 
stopnia n a d zw y cza jn eg o ; ta naprzykład w zgardzona, kryjąca się  pod p lo tam i nollrzvwa  
ten  ow d zie  dziko rosnący krzak p io łu n u  , skoro komu n ieb gd zie  n iew iad om a w ieloraka  
u żyteczn ość  ich  w  gospodarstw ie , n ie  m ogą m ieć  obojętnego  dla s ieb ie  oka °

K ończę na tern , iż praw dziw a w d zięczn ość  n a leży  ty m , których tak czu le  obchodzi 
dobro krajow e, co m o w ie  lyeszczgdzą  pracy ośw iecen ia  pożyteczna i  p iękna ogrodnictw'', 
nauką , ziom ków  sw oich . M oże  ona , jak teraz przez w ie lu  za granica'‘p r a k t y c z n e , .1 
pisarzy  g ło szo n a , jak w  w ie lu  tam że m iejscach udoskonalona oraz szczęśliw e  "i u i n  
n ieb aw em  postępy  ro zw in ie  że  n ie  ty lko p eryod yjczn e pism a nasze zapełn ia  sio jej 
z . w łasn ych  dośw iadczeń  w y k ła d em , lecz  liczn e w szęd z ie  i ogrody powstana*. g o d n e  
tego  nazw iska i dla m ekosztow nej a przyjem nej ozdoby, i korzyści o d p o w ie d n ik  M oże  
?ch w ari5 f  zam iłow an ie  onycli w  k lass.e w y z sz e j, rozciągn ie  toż sam o uczucie  
ich  w artości i do w łościan  naszych  , dla których piękna natura m ało m a jeszcze  nowa  
b u , i w  których oczach d rzew o c ień  w  d n iu  skw arnym  dajace i  in n e  znow u  
o w o c w y b o rn y , n ieznajduje n ie s t e ty ! cen y  przyzw oitej.*  ° ’ s °c

Przedmioty, które ta Gazeta obejmować będzie:

1 ) Ziem ia służąca na o g ro d y , n ajlepsze pognoje; sk łady różnej z iem i zakła
danie ogrod ow  ku ch en n ych  , k w ia to w y ch , o w o co w y ch  i angielsk ich . ’

2) P ie lęg n o w a n ie  d rzew  o w o co w y ch ; sposoby ich  u sz lach etn ien ia  , ich  różn e  
feczUnnść’ d r 'e  7:revva” ia P « e c h o Wyw ania  ; karły w  ogrodach i  w a zo n a ch , u ży -

2S£im w naszty slrefie ^
3 ) U praw a w arzy w  w  szczegó ln ości i  ch od ow an ie  in n y ch  roślin  tak ku pożytko­

w i d om ow em u  jak i do h an d lu  przydatnych . P od  tym  nap isem  u d zie lan e  będa sposo­
b y  rob ien ia  syrop ów  z b u ra k ó w , z iem n ia k ó w , o w o c ó w , zastępujące w  dom u m iejsce  
cukru . Podana b ęd z ie  także nauka w yprow adzan ia  farb z różnych  z ió ł ,  zam orskim  w y -  
rovvnyw ajacych w  d o b r o c i; n iem n iej sposób rob ien ia  z o w o có w  w yb orn ych  trunków  
m iasto w ina. G ospodynie znajdą przew odnika do udoskonalenia g a łęz i sw eg o  gospodarstw a

4 ) K w iaty  na g r ó n c ie , w  szklarniach i c ie p la r n ia c h ; sposoby najtańsze  
n ajp rosd ejsze i najnaturaln iejsze onych  p ie lęgn ow an ia . •* ’

d ojrza loJ^ n ™ ™  - » *  '
0) U zyskanie nasion i tychże zach ow an ie.
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Spis Prenum eratorów, którzy to pismo zamówić raczyli.

JO. X iążę  August Longin L obkow icz , G u b e rn a to r  Królestw Galicyi i Lodomeryi.

A ugustynow icz Felix.
Bobrowski A lexander.
Borowska , Hrabina.
Brzostowski M ic h a ł ,  Hrabia,
B ru n ic k a , Baronow a.
C h arzew sk i , z Odrzykowa.
Cbrościński.
Cieński M ikołaj.
Czarkowski.
Dzieduszycki I g n a c y , Hrabia.
D zieduszycki W a w rz e n ie c ,  Hrabia.
D omaradzki.
I lo rodyski D yonizy.
Jabłonow ski Hrabia.
Klimaszewska.
B arn ick a ,  Baronowa.
K o n o p k a , w  Rzeszowie.
K rynick i , w Samborze.
L iso w sk i , w  Sądowej Wiszni.

fN azw iska przyszłych. Prenumeratorów przy końcu kw artału umieszczone będą.J

Gazeta ogrodnicza w ychodzić będzie  r a z  n a  t y d z i e ń , i składać będzie je d e n  
a rk u s z ;  p re n u m e ra ta  na  rok  kosztuie 8 ZR. w  M. K . , półroczna 4 ZR. w M .  K. Kto 
zechce mieć zap ieczę to w an ą , zapłaci więcej 1 ZR. w  W. W. P re n u m e ro w a ć  można 
w  c. k. g łów nym  lwow skim  u rzędzie  pocztowym  i n a  wszystkich c. k. pocztam tach 
prow incy jnych  ; JP. Gliicksberg w  K rzem ieńcu , odbierać  będzie  roczną p re n u m e ra te  
wynoszącą złotych polskich czterdzieści w t śrebrze . K toby sobie życzył p renum erow ać  
w  księgarni JP .  Franciszka P il le ra  w e  Lwowie, i z tej w prost  odb ierać  p rzy  sposobności 
zapłaci rocznie  5 Z R ., a pó łrocznie  2 1J2 ZR. w  M on. Kon.

Wszystkie uwagi w  tej m ie rze  św iatłych  ro d a k ó w ,  p rzese łane  f l a n c o  pod 
n ap isem : »Do redakcyi Gazety ogrodniczej,« w kan to rze  gazety  lwowskiej po lsk ie j,  beda 
z wdzięcznością przy jm ow ane. Ł Ł

A l e x a n d e r  G a j e c k i ,
Wydawca.

Łgocki.
M o rs k a ,  Hrabina.
M aram o ro sz ,  !vanonik wT Stanisław ow ie. 
Ostaszewski Józef.
Orłowski Antoni.
Pięczakowski,
Podgórski.
S tarzeński Leopold, Hrabia.
Sachowicz, w  Wojniczu.
T r e t t e r  Konstancyja.
T u rk u ł  Franciszek.
U rzęd y  p o cz to w e :  Tarnopolski, Brzeżański 

S am borsk i,  P rzem y sk i ,  Gdowslti Ja- 
s ienicki,  Dubiecki.

W y d z ia ł  S tanowy K rólestw  Galicyi i Lod. 
Wszelaczyński M ichał.
Zam ojska, Hrabina.
Zborowski , Hrabia.
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N iechaj odm ieni z iem ię , na tu rę  pokona.
M n ó ż , upow szechniaj w ieskiej bogactw a o sa d y , 
1 do sta rych  zw yczajów  łącz w łasne  p rzy k ład y . 
D okaż w ięcej : p rzy w o ła j zagraniczne p ło d y ,
1 łącz ich pokolenia z krajow em i ro d y .

Zicm iaństw o D e lila , pieśń druga.

P r z e k o p y w a n i e  z i e m i .

Kto zamyśla zak ładać  o g ró d  , p rz e d e w sz y -  
stk iem  p o w in ie n  m ie jsce  na o g ro d  p rz e z n a c z o n e ,  
kazać w  k o lano  g łę b o k o  p rz e k o p a ć  , c zeg o  u nas 
p o w sz e c h n ie  zan iedbują .

J e ź l i  w  tern p rz e k o p y w a n iu  okaże  się, ze  
z iem ia  jes t u rod za jn a  aż do  tej g łę b o ko śc i ,  w te ­
dy p rz e k o p u ją c  m ożna ja n ie p rzew ra cać .  J e ź l i  
zaś z iem ia  spodn ia ,  ja łow a,  w ie rz c h n ią  na spód, 
spod n ią  na w ie rz c h  o b r ó c i ć ; p ó źn ie jsze  g n o je ­
n ie ,  w p ły w  p o w ie t r z a ,  z u p e łn i e  ją po p raw ią .

O w e  p rz e k o p y w a n ie  jes t  n ie u c h r o n n ie  p o ­
t r z e b n e .  W  takow ej ro z ru sz o n e j  z iem i  k o r z e ­
n ie  ro sch o d zą  się w o l n o , chw asty  z u p e łn ie
g i n a , a gn ijąc  w y w r ó c o n e , n a d e r  n zyzn ia -  
ja z iem ie .  Z a m i a s t ,  ż e  w  z iem i o d  s t w o r z e n i a  
św iata  nioze n ie tykane j,  j a k o  zs iad łe j  i tw arde j ,  
k o rz e ń  na żaden  sposób  ro z k rz e w ia ć  się n iem o ż e .  
P rz e k o p u ją c  t r z e b a  w yrzu cać  k a m ie n ie ,  k o r z e ­
n ie  d rz e w  , i  chw astów  o d w ieczn ych .  ^

P ra w d a ,  źe  ta ro b o ta  kosztow na i ciężka, 
a le  na p rzy sz ło ść  sow ic ie  się w ynagradza .  O d ­
tąd  b o w ie m  dalsza u p raw a  tej z iem i  ła tw ie j
p ó jd z ie  , w arzyw a  z a ś , kw ia ty ,  k rzew y  i d rze w a  
sp o rz e j  i w ese le j  ro ść  będą.

N i e  w  każdem  m iejscu  jes t z iem ia  d o b ra ,
u r o d z a jn a ; w  w ie lu  t r z e b a  p o p raw iać  grón ta .
A że p o w sz e c h n ie  n ie inam y d o tąd  k ra jo w ych  
o g ro d n ik ó w  tak doskona łych ,  k tó rzyb y  znali ,  jak 
p o p ra w ia ć  z ie m ie ,  um ieszczam y  następujące  d la  
n ic h  objaśnienia  :

1. J e ź l i  z ie m ia  jes t g l in k o w a ta  , l u b  p ia ­
szczysta  , w ię c  co ro k u  t r z eb a  ją g łę b ie j  kopać ,  
a le  to  ro b ić  w  jes ien i ,  a n ie  na w iosnę . T y m  
spo so b em  sp odn ia ,  z ła  z iem ia  w ym iesza  się 
z  w ie rz c h n ią  , lepszą. G d z ie  zaś g ró n t  kam ie ­
n is ty ,  t r z e b a  p o d n ie ś ć  wyższą, d o b rą  z iem ie .

2. J e ź l i  zaś z iem ia  jes t  t łustą  g l iną  , n ie  
jes t  ona z s i e b ie  samej n ie u ż y t e c z n ą , ie c z  tylko 
za tw ardą .  G dy ją zm ieszam y z g ru b y m  piask iem , 
lu b  c a łk iem  inną z iem ią  d o b rą  , g d y  ją n aw iez iem y  
g n o je m  k o ń s k im ,  k o rą  g a rb a r s k ą ,  z iem ią  z u lic  
i l. d. do  te g o  często , g łę b o k o ,  a szcze g ó ln ie j  
w  je s ien i  p r z e w r ó c i m y , można w  n ie j sadz ić  
z po m y ś ln ym  sku tk iem  w arzyw a, d rz e w a  i k r z e ­
wy. Im  częściej ją tak u p r a w i m y , tern zyzn ie j-  
sza i k ruchsza  sio stanie.

3. J e ź l i  g ru n t  jes t c h u d y ,  p iaszczysty , p o ­
p ra w i  się doda jąc  m u  g l in y  , lu b  z iem i  to r fo ­
wej. D o b r z e  go  także g n o je m  b y d lę c y m  naw ieźć , 
i p r z e w ró c i ć  p r z e d  zimą.

4- Z iem ia  to rfow a , składająca się p o w sz e ­
c h n ie  z p r z e g n i ły c h  ro ś l in  , jes t z s i e b ie  nazbyt 
rod za jną ,  le c z  ma w so b ie  kwasy sz k o d l iw e ;  t r z e ­
ba jej te  od jąć  , i zby tn ią  p ło d no ść  i te  kwasy, 
z g l in ą  lu b  p iask iem  p o m ieszać ,  podn ieść  i r o ­
w am i osuszyć.

Z ie m ię  także n a d e r  uzyznia  d ob ra  Upra­
w a , to  j e s t : jej p r z e w r a c a n i e , k tóre  t r z e b a  jak 
n a jg łę b ie j  u skuteczn ić .  D o  tej ro b o ty  n a jd o g o d ­
n ie jsze  m ies iące  P a ź d z ie rn ik  i L is topad .

T r z e b a  także m ieć  b a c z n o ś ć , aby  śn iegu  
n iem ieszać  p o d  s k i b ę ,  i po la ,  k tó re  na jesień  
b y ło  p rz e r o b io n e  , n ie rad ze  ob racać  na w iosnę .

'  )(



Mokry grónt na wiosno, jak tylko można naj- 
jprędzej przerobić. Jeźli jaki kawał przerobio­
ny, trzeba go zaraz rozkruszyć niin wyschnie. 
Mokry grónt nienależy obrabiać, gdy jest gorąco. 
W  lecie dobrze go przed deszczem uprawić. 
Bardzo kruszeje ziemia, gdy ją miedzy plantami 
często wzruszamy.

Z porządku rzeczy , by się w późniejszym 
ciągu niepowtarzać, opiszemy, ja k ie  s ę  najlepsze  
pognoje dla ogrodów.

Kto się zajmuje ogrodnictwem, ma ten za­
miar , aby doprowadzić swoje planty do naj­
wyższej doskonałości. Lecz tego uskutecznić 
n iem oże , jeźli niezna natury p lan t , i czem się 
żywią. Niepodobna bowiem , aby każdy ekonom i 
ogrodnik był oraz chemikiem, i rozkładał planty 
na ich pierwiastkowe części, dosyć dla niego, 
gdy zna g ru b sze , i sposób jakim sio do nich 
pożywienie dostaje.

Każda planta ma narzędzie, którein sie żywi. 
Korzeniami trzyma się ziemi, a te korzenie, mają 
znowu ssące naczynia, któremi z niej ciągną po­
żywienie. Liście z powietrza wciągają w siebie 
pożywne części, i przesyłają je dalej. Im więcej zie­
mia napełniona teini częściami, które służą plan­
cie ku pożywieniu, lub tak jest usposobiona, 
że owe części łatwiej się rozwiązują, tein lepiej 
w niej krzewią się planty , i łatwiej przycho­
dzą do doskonałości. Lecz każda ziemia choćby 
i najobficiey temi częściami była zaopatrzona, 
może być z czasem wyczerpaną. W ięc  troskli­
wość ekonoma i ogrodnika na to musi być zwró­
cona, aby przeszkodzić temu i staraćsię, by to, 
co ubyło przez hodowanie planty, nazad przy­
sporzyć ; co się robi przez gnojenie. Lecz 
trzeba znać różnicę miedzy polepszeniem i ugno- 
jeniem gróntu.

Pierwsze sprawia, iż rozwiązują się części 
potrzebne do żywienia p lan t; jako t o : margiel, 
piasek, glina, wapno, kreda, g ips; n. p. sama 
glinkowata ziemia niezdatna pod planty; bo gdy 
posucha, twardnieje powierzchnia skorupa , i 
niedozwala pożywieniu i powietrzu, dostać sie 
do korzeni , i znowu bardzo utrzymuje wil­
goć , co oboje , gubi planty. Lecz gdy się do 
niej doda piasku, wapna, pulchnieje, a tern sa­
mem staje się zdolną wciągnąć w siebie z po­
wietrza w ilgoć, i korzeń się w niej łatwiej 
rozpostrzedz może. Ta mieszanina poprawia 
tylko grónt, lecz nie nasyca go pożywnemi częścia­
m i , zaś gnojenie używa części organicznych 
plant , i zwierząt które służą za pożywienie, i 
które ssące plant naczynia, połykają. Lecz wiele 
na tein zależy, jak się obejść z temi organiczne- 
mi częściami, aby plancie ku pożywieniu słu­

żyły. Bo jeźli proces zgnilizny powoli sie od­
bywa , ulatują w powietrze owe części , które 
stanowią najważniejszą treść pożywienia plant, 
a pognój nie skutkuje wtedy tak, jak powinien! 
Trzeba więc owe treść w takim umieścić sta­
nie , aby zgnilizna prędzej nastąpiła, a części 
owe nieuleciały.

Do zgnilizny potrzeba wilgoci , pewnego 
Stopnia c iep ła , i przystępu powietrza. Jeźli 
której z tych trzech rzeczy brakuje, wtedy niema 
zupełnej zgnilizny, albo ta powoli idzie. Trzeba 
prócz tego pomieszać treści,  ziół i zwierząt, 
które się wzajemnie rozwiązują, łączą i przy­
śpieszają zgniliznę. Tyle o zgniliznie, powiemy 
następnie o różnych pognojach.

C C iąs da lszy  nastąpi. J

S a d o w n i c t w o .

Nauka pomologii pozostała daleko za inne- 
m i , a to dla tego , że niema powszechnie przy- 
jętego stałego systematu i jednostajnej termi­
nologii.

D ie l  wielką sobie zjednał zasługę w tej 
nauce; roku 1799 wydał systema klassyflkacyi 
jab łek , a w  roku 1801 gruszek. W  dwudziestu 
dwóch dotąd wyszłych poszytach z największym 
kosztem i p racą , zebrał wszystkie gatunki, opi­
sane przez D uham ela  i K w in tyn ieg o , i wzbo­
gacił ów zbiór wielu niemieckiemi wybornenii 
gatunkami. Należy się trzymać D iela , kto chce 
jedność i pewność zachować w tej nauce.

Truchses  zadał sobie niewysłowioną prace, 
zbierając i rozdzielając wiśnie. Dwadzieścia lat 
ęzasu, zajęła mu ta robota. Dzieło jego zje­
dnało mu wielką sławę.

A n to in e , cesarski ogrodnik w Wiedniu 
zrobił sobie także zasługę przez swoje opisa­
nie brzoskwiń.

Christ zebrał wszystkie śliwki i morele, 
prócz tego pisał obszernie o wszystkich owocach.

Dawniej trzymano się katalogu Kartuzów 
paryzkich; za upadkiem tego klasztoru w czasie 
rewolucyi , upadła i ta gałęź nauki. Rząd ce­
sarsko - francuzki zwrócił był swą uwagę na po- 
mołogiją. Ustanowiono w tym celu szkołę na­
rodową. Ta szkoła miała być powszechna,^ ale 
nie zaspokoiła oczekiwania D iela  i Truchsesa, 
co wynurzyli w pismach roku 1825 wydanych.

N a s z y c h  czasów zaczęto z  ziarnek i przez 
kunsztowne zapłodnienie nowe wyprowadzać 
gatunki. Professor M aus, Radca H ardepont i 
Hrabia Calana, wiele nam takowych ogłosili.



—  3 —

Teraz we wszystkich krajach mocno sic za, 
lnuja pomologiją i ta olbrzymie czym postępy. Ze 
™i!h s tron , ze w s a . c h «*....mą.<F»- 
wadzaja zrazy. Sami Anglicy maję )uz P ' Y 
siecy gatunków owoców. Pan Reichenbach  ro ­
zdaje darmo zrazy nowych gatunków przez sie­
bie wyprowadzonych, kto tylko ich zaząda. 
Pan F urszt właściciel F rauendorfu , ma juz 
w swoim ogrodzie wszystkie gatunki Dicla.

D z :eła C hrysta  kilkakrotnie wydawano, mu­
simy tu ostrzedz czytelników, iż sie zakradł w nie 
blad bo jeden i ten sam gatunek w innej edycyi, 
odmienne dostał nazwisko , skąd oczewiste po­
wstało zamieszanie, a zatem dla unikniema leg°> 
należy sic trzymać jego ostatniego pisma w języ u 
niemieckim pod tytułem: D okładna  P o m o lo g y .

Nauka Pomologii zajmuje umysł, zachwyca 
zmysły; w ęch ,  smak, o k o , mają tu tysiączne 
przedm ioty , co je zadowolniają. _ _

Sad owocowy nietyłko upiększa miejsce, 
gdzie sie znajduje, ale do tego daje znaczne
pożytki, i jest ważną 0—.5—t .o  * 
krajowego. Lecz trzeba w nim mieć szlachetne 
owoce, dla których otrzymania albo kupujemy 
szczepy , lub takowe w domu rozmnażamy. Tyle 
razy oszukany przez włóczących się Bamberczy- 
ków, miłośnik drzew owocowych, traci w końcu 
ufność i ochotę nabywania szczepów gotowych. 
W reszcie choóby owi sprzedający i rzetelnymi 
b y l i , wiele od nich nabytych drzew ginie juz 
dla tego , że będąc mocno wypieszczonemi, nie- 
niogą znieść strefy i rzadko gdzie, w podobną 
z jakiej wyszły, dostają się ziemie.

Najlepsza tu rada rozmnażać szczepy w do­
mu. Drzewka od młodości w naszej strefie ho­
dowane , wytrwalsze będą na nasze ostre zimy. 
Przyjemnie jest własnego zachodu doczekać się 
owoców, te przyjemność i to powiększa, że 
sad takowy o wiele mniej kosztuje.

S ta ra jm y się  najpierw ej o p ło n k i zda tne  
do uszlachetn ien ia .

Temi sa albo d z i c z k i  z l a s ó w  w y k o p y w a ­
ne, albo z ziarnek w d o m u  wyprowadzone pionki.

Dziczki z lasu robią wiele zachodu; nim 
sie ich znaczna ilość dostanie , prócz tego wiele 
ich przepada przez nieostrożne wykopywanie, 
bo im korzenie nader kaleczą; rzadko zeby 
kiedy pięknie i wesoło rosły ,  zang zniałe na 
swojem da.wnem miejscu, p r z y j ś ć  do sie n e  nie- 
mogą. Te zaś , które się od starych pniow odry­
wają wcale są nieprzydatne.

W iec  lepiej postarać sio o własne ziarnówki. 
Rzecz la bardzo łatwa : kupić po korcu jabłek 
i gruszek, owoc spotrzebować, środki z ziarnkami 
wybrać w jakie naczynie, na przewiewnem miej­
scu złożyć, a gdy się zabierają do fermentacyi

gałęzią gospodarstwa

przepłukać, przesuszyć, i w miejscu suclieiir i  
przewiewnem , aż do sadzenia przechować, tym 
sposobem z małym kosztem i zachodem w je­
dnym roku tysiące otrzymamy wybornych pło­
nek , na których najwyborniejsze z ich rodzaju, 
uszlachetnić możemy.

Teraz wypada z porządku mówić, na jakiej 
ziemi ziarnka się sadzić mają. > Najlepsza jest 
lekka i tłusta, w c i ę ż k ie j  bowiem i twardej, albo 
liiezejdą wcale ziarnka, lub z ciężkością dobywają 
się przez twardą skorupę, nędznie rość i słabe 
korzenie mieć będą. W  ziemi glinkowatej i 
mokrej zginie ziarno. Grzędy powinny mieć 
najwięcej półtora łokcia szerokości, aby ich 
obejść i opleć bez uszkodzenia można.

Radzę, iżby położenie sadu było od wscho­
du na zachód. Na południe stojące sady są 
w niebezpieczeństwie utracenia przez mrozy 
kwiatu; bo wtakiem położeniu prędko się ocu­
ca wegetaćyja, drzewa się rozwijają i kwitną, 
a że u nas częstokroć przy końcu Kwietnia i w po­
czątkach Maja wyrywają się m rozy , więc gubią 
tak wczesny kwiat i z nim przyszłą nadzieję 
owocu.

Zasiewając grzędy ziarnkami, trzeba siać 
oddzielnie gruszki i jabłka ; zasiane, zasypać na 
cal dobrym gnojem. Jest to nieuchronnie po­
trzebne, a to dla tego :  nasienie ma tym spo­
sobem ochronę od mrozów; ziemia choćby po­
suchy nastały , niebędzie się rozpadać, mocne 
ulewy nie zatwardzą tak pow ierzchn i, cheply 
nie tak łatwo zejdą, zaś te, które wyskoczą bez 
trudności , wyrwą się z korzeniem , ponieważ 
ziemia pod gnojem skruszała ; deszcz łatwiej 
przeniknie , wilgoć się dłużej utrzyma. Jeźliby 
się z tą robotą uwinąć przed mrozem niemożna, 
choćby mrozy wzięły i śniegi upadły , ziarnka 
sadzić będzie można, n to tym sposobem, iż odgar­
nąwszy śnieg z grzędy przygotowanej, posiać jio 
zamarzłej ziarnka , przykryć jak się rzekło gno­
jem , potem śnieg zgarniony nasunąć należy.

Ziarnka i pestki najlepiej siać na zimę ; na 
wiosno ziarnka posiane mało które zejdą, a pestki 
wcale nie.

Mówiliśmy o z ie m i, o położeniu sadu, te­
raz jeszcze mamy rzec O usposobieniu pod ziar­
nówki g rón tu , co się następującym uskutecznię 
ma sjiosobem.

Na rok wprzódy w jesieni , trzeba grónt 
na ziarnówki przeznaczony w kolano przekopać, 
korzenie trawy i chepty ile możności wyrźucić. 
Tak zostawuje się go na zimę. W iele korzeni pozo- 
stałych wymarznie. Przy końcu Maja lub w Czer- 
wcu powtarza się robotę, przez co znowu się ich 
wiele wygubi. Poczem jeszcze raz w Paździer­
niku przekopać i zawłóczyć trzeba. Jest to trochę
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pracy, ale w ziemi tak usposobionej, ziarnówki 
sporo i wesoło rość będą , mniej też potem bę­
dzie zachodu z opielaniem.

( Ciąg da lszy  nastąpi. J

O g r ó d  g o  s p o d  a r  s k  i.

Ogród na warzywa powinien mieć podzia­
ły, po naszemu, Kwatery, ich wielhość zależy od 
wielkości ogrodu. Wygodniej zaś jest mieć więk­
sze, jak mniejsze kwatery. Dalej powinny być 
drogi do przechodn. Te  mają się także stoso­
wać do wielkości ogrodu , bo gdy ogród tak 
jest w ie lk i , że trzeba aż wozem gnoje wozić, 
i produkla z niego wywozić , wtedy drogi po­
winny być od ośmiu do dziesięciu stóp szero­
kie. Jeźli zaś się wozem nie wieżdża , dość 
aby drogi były od trzech do sześciu stóp sze­
rokie. Prócz tych dróg powinna iść droga od 
ogrodzenia na trzy stopy szeroka.

Kwatery oddzielają się ścieszkami, lepiej 
je jednak oddzielać rabatami, niech do ścieszek 
przytykają, snadnie pójdzie podlewanie.

W  ogrodzie na warzywa dobrze jest sa­
dzić drzewo owocowe. Cześć, która do połu­
dnia leży, zasadzić brzoskwiniami, morelami, 
winogradein. Brzoskwinie i morele mają stać 
o 20 stóp od siebie , między niemi sadzą się 
winogrady. Ale żeby sobie wzajemnie nie za­
wadzały, trzeba ich jednego roku sadzić. Inne 
mniej od słońca ogrzewane miejsca zasadzić 
Wiszniami, gruszkami, a między niemi sadzić 
porzeczki i agrest.

Resztę dróg zasadzić po obóch bokach ja­
błoniami, gruszkami, ale lakierni, które są szcze­
pione na jabłoniach Sto. - Jańskich , a grusze na 
pigwach. Te nierosnąc wysoko niezajmą wa­
rzywom światła słonecznego; powinny stać po 
rabatach , o dziesięć stóp od siebie.

Tyle o ogrodach gospodarskich, teraz 
trzeba nam dobrych nasion.

W ielu  nasion poznaje się dobroć gdy sa 
ciężkie. Dla tego próbują ich w wodzie, gdzie 
świeże zaraz opadają na dół. Lecz to doświad­
czenie niema miejsca z owemi nasionami, co 
mają włoski i piórka , gdyż- takowe zatrzymując 
się "‘na nich , nigdy nie toną. W  niektórych 
nasionach zapach jest oznaka świeżości , te także 
niezawodne, które rozgniecione w palcach, wy­
dają z siebie olej. Najlepiej zaś próbować je, 
sadząc kilkanaście ziarnek w wazonie. Im wie- 
cej lakowych ze jdz ie , tern pewniejsze nasiona, 
inni na próbę roszczą w płatku.

Lecz nasienie nie jest już d o b r e , gdy 
schodzi; bo gdy dawne wniem  zeschło mleczko, 
słabe wyda planty, które niewiele obiecują! 
Także niemożna go zupełnie złem nazwać, gdy 
prędko nie schodzi, bo to często zależy od 
powietrza. Gdy ciepło, prędzej się wykluwa, 
gdy zimno, tępiej.

Trafia się często, że miewamy rzadkie na­
siona, co jest wątpliwością, że już nie świeże. 
Podług  Wodzickiego należy takowe mo­
czyć w deflogistykowanym solnym kwasie , (aci- 
durn muriaticurn oxygenatum .) Tym sposobem 
odzyskują przyrodzoną jędrność i prędzej schodzą.

Jest jeszcze następujący w tej mierze sposób :
W  Marcu nazbierać wody deszczowej oko­

ło kwart 60 w koryto , w którą rzucić 8 funtów 
hiszpańskiej s o l i , a gdy tej niema tyle, nitru/n  
fixum . Co sio dopóty miesza, póki się sól nie 
rozejdzie. Poczem wstawia się w środek ko­
ryta gliniany garnek, w który włożyć półczwarta 
funta saletry. Garnek musi być tak umieszczo­
ny , żeby z góry do niego woda nieciekła. Za­
myka się koryto, kładzie w zaciemnionetn miejscu, 
i tak zostawia do Października.

W  tym miesiącu trzeba nazbierać bobowniku 
bobowin i trzciny , spalić to , odebrać ćwierć 
p o p io łu , do tego dodać ćwierć wapna , wsypać 
w naczynie drewniane, nalać ową wodą, i przez 
sześć dni po dwa razy na dzień mieszać , sió­
dmego dnia zostawić spokojnie by osiadło, po cżem 
zlać czyste. W  tej wodzie namoczyć nasiona, które 
zejdą do 24 godzin , obsuszyć i siać. Tak mo­
czone nasiona trzeba siać rzadko, ponieważ siły 
wegetacyjne ocucone w nich do najwyższego 
stopnia. Doświadczenie przekonało , że i nie 
na gnojnem polu był ich plon obfity. Gdyby 
to chciano zastosować do nasion zbożowych 
a przynajmniej jakąś ich część w podlejszej 
ziemi tak namoczoną, s iano, możeby dobrze 
wypadło.

Jak można tniJć swoje własne 
nasiona.

Z wielu warzyw można otrzymać nasiona, 
gdy je zostawimy na ich pierwszem miejscu. 
Tak robi się z szpinakiem, pietruszką i jar_ 
muszem. Nic więcej tu robić niepotrzeba, 
tylko te zostawić na nasienie, które najrzadziej 
stoją. Bo tym sposobem nietylko korzeń ma 
dużo wolnego miejsca do rozkrzewienia sie, 
ale do tego łody g i , l iśc ia , kwiaty i nasienie! 
stojąc wolno , ze wszech stron od słońca moga 
być ogrzane i powdetrze je wszędzie przewie­
wa. Zaś gdy planty gęsto stoją, wyrastają 
wprawdzie prędko na nasienie, ale nasienie 
tern lepsze , im się wolniej formuje.
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OffurKi t r z eb a  w y b ra ć  na n as ien ie  n n jp ie rw sze  
• • In ie isz e  co sa razem  p ro s te  i g ła d k ie ,  

»  « y p i t c e ,  pó k i  n ie  pożołkna.
p ó c z e m  o d e rw a n e  musza pó ty  lezyc  na w o l-  
S n  p o w ie t r z u  , pó k i  gn ie  m e za czn ą  'W t e  y
m j m u j a  sie nasiona , p rzem y w ają  z szlamu
czysta w o d a ,  i na p o w ie t r z u  Sie suszą.

• G dy s ło ty  panują  , psuje  sie nas ien ie  sa- 
ł , t , r  n h  teg o  g d y  juz d o c h o d z i ,  a na ucszcz  

10 w  » c h ć . n  p .» « -
wie<vnem u trzy m y w ać  m ie js c u ,  i  w  p o g o  n 
c h w i le  na s ło ń ce  wystawiać.

Z g ro c h ó w  i b o b ó w  t r z e b a  p ie rw s z e  stry­

czki zostawiać na nas ien ie .  „ n w n i i z s i
W sz y s tk ie  nasiona  t r z e b a  w y p ro w ad zać  

z na jp ięk n ie jszy ch  i na jdoskona lszych  plant, 
d o p i s z e  b y ło  n a s i e n ie ,  te in  doskonalszy

b e d z ie  z n ieg o  flanca. _ , .
A le  z e  z b ie r a n ie m  nas ien ia  n ie  t r z e b a  

p ó ty  o c ia g a ć ,  pók i w szystko  n ie  d o jrze je .  L ecz  
c z e u o  p o m ię d z y  w ysadki t r z e b a  się p r z e c h o ­
d z ić  , co d o sz ło  z b ie rać .  T y lk o  w  osta tecznej 
p o t r z e b i e  , m ożna  n ie d o s z łe  z u p e łn i e  w ysadki 
z b ie r a ć  , i b y  d osz ły  , w  p rz y z w o i ty m  m iejscu

W s z y s tk ie  kapusty  są d o jr z a łe  , gdy  p ę ­
c h e rz y k i  ż ó ł t e ,  a nasiona  w  !llch  ^ " f e  
G dy  p ę c h e rz y k i  schnąc  zaczy n a ją ,  t r z e b a  je

° d j ą c*Cebuji nas ien ie  d o sz lo , g d y  się p ę c h e r z y ­
ki o tw ie ra ją  , p o d o b n ie ż  i k o rz e ń  owsiany.

M a r c h e w  i w czesn a  k a ro ta  d o jrz a ły ,  g dy
p ę c h e r z y k i  b ru n a tn e  .

‘ P a s te rn a k  , gd y  nas ien ie  pozo łkn ie .
B u rak ,  gd y  z ia rn ka  b ru n a tn e  i tw arde .
P ie t ru s z k a  , g d y  z iarnka tw ard e .
S a le ry  g d y  z iarnka  b ru i ia tne ,  a ło d y g i  zofte.
R z o d k i e w ,  g d y  w b ia ły c h  s trączkach  na­

s ie n ie  c z e rw o n a w e .
Z e b ra w sz y  n as ien ie  t r z e b a  je p r z e d  s c h o ­

w an iem  z u p e łn ie  wysuszyć. M o k r e  i wi g o t n e  

zia rn a  p od pada ją  b u r z e n i u ,  s t ę c h h z m e  i 
l iźn ie .  N asiona  p o w in n y  na ^  h e  ^  
w ysychać  i d o c h o d z i ć ,  g d y  tak ok o licznośc i

WSkaZŚ i e j s c e ,  g d z ie  sie p rzech o w u ją  nasiona , 
musi być  s u c h e ,  p o w ie trz e  p o w in n o  g0  
n i e k i e d / p r z e w i e w a ć .  ^ P r z e c h o w u je  s ię  w  w o r ­
kach  , s zu f la d a c h ,  i w n a c z y n ia c h  g lin ianych .

Ogólne zasady tyczące  s i f  przesadzania  
włoszczyzn ,

i .  Żadne j flancy n ie  na leży  p rzesadzać ,  
póki n ie  o s iąg n ę ła  p e w n e g o  s topnia  1
mocy. L e c z  także m e p o w in n y  b yc  p r z e r o s i e ,  
b o  póki flance m ł o d e ,  m a ł e ,  same ich  ko­

r z e n i e  są de l ik a tn e .  J e ź l i  są p r z e r o s łe ,  znaczna  
cześć  k o rz e n i  o d ry w a  s i ę , i dużo p o t r z e b a  
czasu , n im  się p rzy jm ą.  N ie m o ż n a  tu  ogólne-*  
go  po dać  p r a w i d ł a , i  p o w im y  tylko , ze 
w te d y  flance t r z e b a  p rz e s a d z a ć ,  g d y  listk i mają 
k ilka ca li  d łu g o ś c i  , i p io n e k  jes t  m ocny .

2. F lan ca  p rzesadza jąca  się p o w in n a  być  
zd ro w a . S łab e j  n iew ar to  p r z e s a d z a ć ,  b o  a lbo  
sie n ie  p rz y jm ie ,  a lbo  n ę d z n ie  rośn ie .

‘ Każda flanca p rzesadzająca  s i ę ,  pow in na  
m ieć  jak na jw ięc e j  k o r z e n i ,  b o  p r z e z  nie. 
p o c z ą tk o w o  b i e r z e  p o ż y w ie n ie .  D la  czeg o  n ie  
na leży  w yryw ać  flancy p rze sad zać  się m a ją c e j , bo  
sio p rz e r y w a  k o rz e n ie ,  le c z  t r z e b a  je d re w ien k iem  
lu b  ło p a tk a  zw o ln a  podk op yw ać .

4. G rón t ,  na k tó rym  się flance s a d z a , p o ­
w in ie n  b yć  tak u sp oso b ion y ,  jak flanca w ymaga.

5. Ż ie  r o b i , k to  flance ciasno sadzi. Sa­
ł a t o , s a l e r y ,  g a la r e p ę  , p o t r z e b a  o s topę  sadzić. 
B u r a k i ,  k a r a f io ł y , b r u k i e w ,  j a r m u s z , b ia łą  i 
cze rw o n ą  k a p u s t ę ,  r z o d k ie w  z im ow ą o dw ie  
stopy. S z p a ra g i  i g a tu nk i  w ie lk ic h  kapust o 
p ó ł to r a  łokcia .

K a p u s t a .
K apusty  jes t  w ie le  r o d z a j ó w , k tó re  się 

m iedzy  sobą ró żn ią  w ie lk o ś c i ą , k sz ta łtem  i
k o lo rem . . , .

Są ro d z a je  k a p u s t ,  k tó re  mają g łó w k i  wa-
żace  2 0 , 5o  do  8o f u n t ó w , jak szkocka o lb r z y ­
m i a , b ru nśw ick a  i s z t razbu rska  kapusta. T e  t r z e ­
ba  b a rd z o  s ze ro k o  i na  b a rd z o  d o b ry m  g ró n c ie  
sadzić .  Są zaś z n o w u  in n e  , k tó ry ch  g ło w y  
cz te ry  ty lko  do  ośin fu n tó w  w a ż ą , jak mała er-  
f u r c k a ; o w e  w ie lk ie  ga tunk i  n ie  mają tak tw a r ­
dy ch  g ł ó w ,  ani są tak de lika tne ,  jak ostatnie.

Co do  kszta łtu ,  in n e  mają o k r ą g ł e ,  inn e
p ła sk ie  g łow y. , . .

Co do k o lo ru  , jes t b ia ła ,  n ieb ie sk a  , c z e r ­
w ona kapusta. B ia łe  kapusty  są n a jp o sp o li tsz e ,  
b o  ich  na jw ięce j  używ ają  na ja rzy n ę  słodką i 
kwaśną. Zaś k o lo ro w e j  k a p u s t y , używają ty lko  
na sałaty. Są je szc ze  p s t re  k a p u s t y , to  c iem no  
c z e rw o n e  z b ia łe in i  i n ie b ie sk ie m i  ż y łk a m i , to  
p u r p u r o w e , f i o l e t o w e , k tó re  k o lo ry  wpadają  
w  n ieb ie sk i  i  z ie lony .  T e  najczęśc ie j  od m ie j­
sca ró ż n e  mają nazwiska. . .

T e  ró ż n e  kapusty  są d w o ja k ie ,  le tn ie  i z i ­
m ow e. L e c z  n ie  ma się tak ro z u m ie ć ,  ze  j e d n e  
s ię  ty lko  na l a t o ,  a d ru g i e  na z im ę sieją ; m o ­
żna p rz e z  osw o jen ie ,  z  z im o w eg o  le tn ie ,  a z l e ­
tn ie g o  z im o w e  m ieć  nasienie .  N a jp o sp o l ic ie j  
sadzi się le tn ia  kapusta.

Każda kapusta  w ymaga g ru n tu  lek k ieg o ,  i 
b a rd z o  g n o jneg o .  N a j le p ie j  zaś  lu b i ,  g d y  z ie ­
mia ma w so b ie  g l in k ę ;  p o t r z e b u je  m o c n e g o  i



6 —

św ieżego  gnojenia. Prawda , wiemy z doświad­
czenia, że kapusta będzie z najtłuściejszego i 
na najchudszym g rónc ie , lecz zawsze będzie 
plon do gróntu stosowny. W  złym gróncie naj­
mniejsze tylko gatunki, będą miały nędzne 
g łów ki; zaś wielkie rosną tylko w bardzo zyznej 
i gnojnej ziemi.

f  C iąg  d a ls z y  n a s tą p i.J

O g r ó d  k w i a t o w y .

Nim zacznimy mówić o kwiatach w szcze­
gólności , musimy przedwstępnie następujące 
podać przestrogi. Jak się z niemi obchodzić, 
uwaga i doświadczenie wskazują. Te  ułatwiają 
nam botanicy, opisując ich ojczyznę , i 
miejsca w jakich się krzewią , skąd wiemy czy 
na górach , czy na bagnach , czy w lasach, czy 
w polach rosną.

Najistotniejsze potrzeby dla plant s ą : 
pow ie trze , św ia tło , ciepło, przyzwoite poży­
wienie i stanowisko właściwe.

Planta jest istotą żyjącą, bez powietrza 
obejść się niemoże. Jedne z nich potrzebują 
grubszego , drugie delikatniejszego. Te, które 
na zimę liście t racą , mogą niemieć powietrza, 
ale skoro zaczynają pączki wykazywać, t rze ­
ba je na powietrze wystawić. Które zaś liścia 
w zimie nie tracą, powinny stać ciągle przed 
oknem. P o trz e b a , aby miały przyzwoity sto­
pień ciepła, bo w większem lub mniejszem g i­
ną. Ciepło utrzymuje życie planty , pobudza do 
ru c h u , i przyśpiesza obieg soków. Od niego 
zależy sporszy lub tępszy wzrost.

Światło i to słoneczne, pobudza szcze­
gólniej planty do wzrostu. Ono jest duszą kró­
lestwa roślin. W ie le  plant obraca się ciągle 
za słońcem, a gdy zachodzi, smutne spuszcza 
głowy. Zaś na wszystkich widzimy, jak stojąc 
na oknie pochylają się ku niemu. Mało bardzo 
plant może się bez niego obejść przy wykwi­
taniu. Między temi szczególniejszy cactus gran- 
d ijlo ru s , który nocą kwitnie. Światło przez 
sytoje działanie rozłącza wodę w plantach, przez 
rozwiązanie i wyziew kwasorodu nadaje kolor 
kwiatom , i przyczynia się do wzrostu i zdro­
wia onych. Bez światła żółkną, wicdnieją i gni­
ją. Przyzwoite pożywienie stanowi ziemia, w któ­
rej stoją, i podlewanie. Potrzeba przez sztu­
kę liadać plancie z iem ię, w jakiej najchętniej 
przebywa, a że niepodobna dla takiego mnóstwa, 
jakie mamy w ogrodach i rośliniarnach, właści­
wej każdemu przygotować, wiec poniżej opi­
szemy gatunek ziemi , w której większa ich 
część wesoło rośnie. Mówiąc w szczególności

0 ku latach , bę dzie naszem staraniem przy szla­
chetniejszych, wyszczególnić, jaką im ziemie 
przygotować.

Drugim, punktem  p o ż y w ie n ia , je s t  p o d ­
lewanie.

Takowe trzeba umiejętnie przedsiębrać 
szczególnie plant będących w wazonach. W  wa­
zonach jest wszystko inaczej, jak w naturze. Głó­
wny k o rz e ń , który przeznaczony wodę po so­
bie spuszczać, poboczne, które właściwie daj a 
plancie pożywienia , biorąc je z deszczu , rosy' 
słońca, z iemi, powietrza, to wszystko w wazo­
nach pokręcone , co sprawia, że tak wysychają 
wazony.

Główne tu jest prawidło , jeźli planta nie 
jest wodnem zielem, nie trzeba ją zbyt mokro 
utrzymywać; co się zaś pozna stąd, czy ziemia 
prędko lub powoli wysycha. Gdy jest pierwsze, 
oczywiście, że planta potrzebuje wody. Błądzi 
kto myśli , że przez częste podlewanie robmlo- 
brodziejstwo p lanc ie ; bo przy częstem podle­
waniu , nie może nastąpić przyzwoite wyparo­
w an ie , przez co soki zastanawiają swe krążenie 
bo przesycone wilgocią korzenie , nie mogą jej 
z siebie w ydać , więc tracą swoją czynność,
1 gnić zaczynają , co się poznaję po liściach 
środkowych , które zaczynają być białemi.

Jeźli nie dość podlano, okaże się , bo li­
ście wiednieć będą. W  tym razie dajemy dla 
początkowych następujące prawidło : odganiać 
palcem ziemię, i uważać jak daleko wazon su­
chy. Prócz  tego mały wazon trzeba cześeiej 
podlewać, jak wielki.

Planty potrzebują na wiosnę i w lecie wię­
cej wody, jak w jesieni i w zimie.

Niektóre nie podlewają się w zimie i 
muszą być sucho utrzymywane.

Silna planta potrzebuje więcej wody,' jag 
słaba.

Tyle zaś na raz trzeba lać wody, żeby 
cały kłębek korzeni p rzem ó k ł , i potem dziur­
ką wypłynęła. A to dla t e g o , że często zie­
mia na do le ,  gdzie jest kłębek korzeni, by­
wa sucha.

Potrzeba także, aby planty miały stanowisko, 
jakie ich natura wymaga. Trzeba wiec wie­
dzieć, vv jakiej strefie , i na jakiem miejscu ro­
sną w kraju rodzinnym. Planty z południowej 
streiy lubią szczególnie ciepło ; ze wschodu żeby 
im było sucho, a z zachodu żeby ich wilgotnło 
utrzymywać. Planty z gór żądają, żeby miały 
wolne powietrze, grónt kamienisty; lasowym 
miło przebywać w c ieniu , zaś wodne najros- 
koszniej w swoim żywiole się krzewią.

W  końcu oczyszczenie planty jest także 
potrzebne dla ich zdrowia. N ienależy, aby



były zapylono, okopcone; bo to zatyka im po- 
r y. Wszystko poschłe liście trzeba obrywać. 
Z a  każdym razem jak* wyschną wazony , ziemio 
iv nich poruszać. Należy je także z owadów oczy­
szczać.

Jak  z i e mię  p r z y g o t o w a ć  p o d  wazony .
Własność z iem i, w której plamy rosną, 

ma na ich udoskonalenie wpływ największy. Bo 
ziemia i w niej wzbudzony chemiczny proces 
burzenia , dostarczają organicznym potrzebom 
planty. Różne ich rodzaje, niejednakowosć strety, 
powietrza i ziemi, w której planty dziko bez 
starania rosną , wskazują , iż planty mają Ola 
siebie właściwy gatunek ziemi. Lecz to zacho­
wać , rzecz bardzo mozolna, więc poprzesta­
niemy na wskazaniu takiej ziem i, która przy­
najmniej dla większej części plant, dobroczynne
wydaje skutki. . . .  . ,

Zbierać w lecie i w jesieni z iem ię , którą 
krety po łąkach toczą. Do dwóch takowej czę­
ści, dodać trzecią trocin. Wszystko złożyć na kupę, 
polać zrazu gnojówką, i zostawić niech ją słon­
ce i deszcz przejmie. Często ją trzeba poru­
szać , obracając co było na wierzchu w spod. 
Niech tak leży przez zimę. Na wiosnę, gdy 
wyschnie przerobić ją ,  przesiać przez druciane 
sito i brać w wazony. Posadzone w niej p anty 
różnią się od wszystkich innych, roskoszmej- 
szym wzrostem , obfitszem kwieciem. Rozumi 
w ie lu ,  iż bardzo gnojna ziemia przyśpiesza 
wzrost plant,  gdy tymczasem najwięcej plant 
w niej gn ije ,  ponieważ wielkie burzenie gnoju 
wydaje gorąco szkodliwe wegetacyi, i zaraza 
korzenie gangreną.

Wskazana zaś ziemia skutkuje jednostajnie 
i dobroczynnie na planty. Tak ziemia lekka, a 
Zatem wystawiona na powietrze, sposobna wszel­
kie jego wpływy wciągnąć, co zasady chemii 
przeświadczają. Trociny zaś z ziemią zmieszane 
zwolna gnijąc , dodają ciągłego pożywienia 
plancie, nierobiac szkodliwych skutków na na­
czynia korzeni. * Gdy do tego dodamy nieco 
soli kuchennej, ta sprawi, iz atmosferyczne 
części i ich chemiczne siły , <-lo dalszego ro- 
zwijania processu wegetacyi w ziemi , ciąg e 
sic przyczyniając, lepiej takowy ot lywae ą.
J a k  p ie lę g n o w a ć  p la n ty  z  c ie p le js z y c h  s t r e f ,  

i  j a k  je  z n a s ie n ia  w y p r o w a d z a ć .
Pan W e n b la n d  tak mówi; Ze te planty 

więcej pracy i kosztów wymagają, jak pocho­
dzące z północy , to rzecz niezawodna. Lecz 
wyprowadzić je z nasienia , i w pierwszym ro­
ku mieć znacznie wyrosłe, nie wiele zachodu 
wymaga. Dosyć je w wazony posiać, wsadzić 
w inspekt, w korę garbarską , lub gdzie w jaki

zakat og rodu , co by na słońce był wystawio­
ny. Najtrudniejsza sztuka utrzymać ich przez 
z im o , by się stały roskosznemi , szczególniej 
crdy nic więcej o ich naturze nie wiemy, tylko 
że z ciepłych krajów pochodzą, i nieznamy 
jakiego stopnia ciepła wymagają, i gdzie ich 
stawić. Bo rzadko kiedy zprzysłanem nasieniem 
jest opisanie, gdzie lubią przebywać, wiec trze­
ba na oślep postępować.

Choćbyśmy nawet wiedzieli, jakiego stopnia 
ciepła, miejsca, jakiego utrzymania potrzebuje, 
wiele już wprawdzie wiemy, lecz na pomyślny 
skutek , nieróbiny zawczesuych rachub. Te plan­
ty na wolnem powietrzu rość zwykły; my zas 
zamykamy je w ciasne skupione miejsce, pozba­
wiamy ich wolnego pow ietrza , do którego na­
wykły ; i odejmujemy im wpływ dobroczynny 
rosy. Zgoła oswajamy ich z sposobem, zupełnie 
ich przyrodzeniu przeciwnym.

Trzeba wiec zacząć tak ich od młodości 
wychowywać, by na oznaczonem sobie udały 
sie miejscu. Najprzód potrzebne do tego in- 
spekta z kory garbarskiej , ziemią nasypane i 
oknami przykryte. Te  tak powinny być obszer­
ne , a b y , gdy zejdą nasiona było miejsce, do 
ich przesadzenia, gdzieby dalej rość mogły. 
Ziemie im trzeba dać taką, aby w niej żywność 
znalazły, i rosły wytrwale. Następująca mie­
szanina, temu celowi odpowie. Wziąść część 
gnoju końskiego, część bydlęcego, część owcze­
go , które gnoje już się w ziemię obróciły, i 
część białego piasku drobnego. Wszystko ma leżeć 
na kupie przez r o k , i być często przewraca- 
nein. Kto ma nagłą potrzebę, może użyć zie­
mi z przegniłego darn iu , i o to przynajmniej 
starać sie powinien, aby lekka, krucha i zy-
zna była. _ . . .

Gdy już to je s t , Sieją się nasiona, gdy 
twarde, trzeba je na cal ziemią przykryć, zaś 
bardzo drobne tylko przypruszyć. Potem wa­
zony wkładają się w inspekt, z najdrobniejszemi 
nasionami, trzeba stawiać w cieniu. Podlewanie 
szczególnie drobnych nasion, powinno się ostro­
żnie przedsiębrać, by z wodą nie spłynęły. 
Jeźli wazony z drobnemi nasionami, muszą stać 
na słońcu, trzeba ich kapokiem lub szybą przy­
kryć. Jeżli gorący inspekt, można niekiedy prze­
wietrzać. Gdy wazony wyschną , trzeba odwil­
żyć. Gdy nasiona zaczną kły puszczać, trzeba 
od jedenastej do drugiej godziny z południa 
okna pozasłaniać, żeby słonce przełamanemi 
tylko promieniami zaglądało. Przewietrzanie 
trzeba stosownie do ciepła powietrza, hróciej 
lub dłużej uskuteczniać.

(C iąg  dalszy nastąpi,J



K a l e n d a r z  o g r o d o w y .

Ten kalendarz obejmuje najtreściwsze ro­
boty w każdym tygodniu roku, W  nim zawierać 
się będą najpilniejsze roboty przez cały rok 
mające sie odbywać wsadzie, ogrodzie kwiato­
wym, ogrodzie na warzywa, ogrodach dla prze­
chadzki, i w oranżeryjach. Różnicę, którą sprawia 
różność ciepła i zimna, gróntu lekkiego i cięż­
kiego, suchego i mokrego, niech każdy rozsądny 
ogrodnik wyrachuje , i do niej się zastosuje.

To, co sic w tern miejscu poda, a dotąd 
nie było doświadczanem, niech raczą miłośni­
cy w małem próbow ać, aby gdy się nieuda, 
małą ponieśli szkodę. Ale i to trzeba także 
uważać, ze nieraz próbę w małem z wielką 
troskliwością robimy , niezawracamy zaś tej sta­
ranności , gdy te same p lan ty , w większej upra­
wiamy ilości. I to także ź l e , gdy na rzecz

R O Z M A I T O Ś Ć .

Zacne d a m y  są najtroskliwszcmi opiekunkami d rzew  
i kwiatów. O n e  je  pielęgnują z n iebezpieczeństwem w y ­
stawienia się na ogorzcliznę od s ło ń c a ,  na opierzchnienie  
od  wiatrów. W  dow ód podzięki za  to n a le ż n e j , składa­
m y  im w  ofierze :

J V y jn lk i z  C hem ii g o to w a ln ia n e j .
P rzyzw oita  trosk liw ość o nadobną pow ierzchow ność  

p łc i p ięk n e j, nie ty lko  nie je s t naganną, ale je s t istotnie 
chw alebną .

Świat  ho łd u je  p iękności ,  nienależy w iec  i zdrowia, 
które  jes t  jej  p o d s ta w ą , z a n ie d b y w a ć ; ale jak z jednej 
s trony po trzebna staranność o s ie b ie , do p ierw szych  zalet 
n a le ż y ,  tak słusznie zasługuje na naganę w ygórow ana  
p ieszczotl iwość,  która nisz : /ąc  świeżą czcrslwość ciała, 
gubi istotny p o w ab  jńękności.  S ta tn n n o ść  _ o p ię ­
kność p i c i , niepowinna zasadzać się n i tworzliwein c h ro ­
nieniu się światła i powietrza ; albowiem światło  i p o ­
w ie t rze ,  rozwijają na powierzchni ciała n o w e  ży c ic ,  i 
p rzykw ita jące  kolory. lJez powietrza traci skóra delika­
tność axam itu ,  a nab y w a  ntiękkie'j t łustćj  gładkości, bez 
światła zaś p rzezroczysty  różow y kolor  ciała ,  zmienia się 
w  odrażliwą białawość ry by .  Chociażby n aw et  w  tych  
ożywiających ś ro d k a c h , i miara zdawała się b y ć  p rz e ­
braną  , szkodzić ona nie będzie.  Kąpiel p o w ie t rzn a , n a ­
leży do najlepszych p iększydcł ,  a z podróży  powraca 
ciało , w  nadobniejszej  postaci . Prędkie  tylko przejście 
z św ia tła  do ciemności ,  z ciepłego p o w ie trza ,  na os try  
ciąg p o w ie t r z a , szkodzi skórze. Piegi nie pow sta ją  od 
słonecznego u p a łu ,  ale od potu, który, gdy nie svysciinie 
należycie, tąryzic skórę. W łaśc iw ie  skóra nicciemnieje od 
promieni s ło n e czn y ch ,  lecz p rzez to, że rozgrzana wilgoć 
ochładza się nag le ,  jakoto  przez  wachlarzowanic ,  p rzez 
przeciąg p o w ie trza ,  przez zimne mycie. Szyja  i ręce 
ifc tracą  przez to białości, że się stykają z powietrzem , 
tylko że raz odsłon ione ,  drugi raz p r z y k ry t e ,  w y s ta w io ­
ne  są na zmienną drażliwość skóry. Il ialość tw arzy  w ten 
czas tylko cierpi przez um ycie  się świeżą wodą z rana,

doświadczać się mającą, nieobieramy miejsca, 
w jakiem doświadczenie odbywać sie powinno, 
przez co nieraz nieosiąganjy skutku. ~

Także i to poleca się uwadze , że pora 
szczególnie w zimie niezwykła być stateczna 
sałata, w których to się w Grudniu ro b i ,  czego 
winnych w Lutym i w Marcu robić niein’ożna.° 

Od i go do i5go S tyczn ia .
Przesadzać wielkie drzewa z zamarzła 

ziemią, gniazda owadów wyszukiwać i obie­
rać , przeglądać w lochu warzywa , przebierać 
przy wzmagających się mrozach osłaniać karzo- 
chy, szparagi, gnojem nakrywać; mieć czułe 
oko na nasiona, aby ich mrozy nie psuły. Siać 
awrykuły w skrzyniach i stawiać do świa­
tła słonecznego —  cybulki podlewać co dru­
gi dzień letnią wodą umiarkowanie. Rannnknły 
i anemony dość dwa razy na tydzień podlewać, 
nie nakryte dotąd delikatne k rz e w y , okryć li­
ściem przy korzeniu.

kiedy zaraz p o  przebudzeniu, gdy jeszcze twarz  ciepła, 
nagle ochłodzi się w o d ą ,  i na w p ły w  powietrza narażał 
P ierw sze  wiosenne pow ietrze  jes t  równie tak n ieprzy ja ­
cielem b ia ło śc i , jak i u p a ł  s łoncczuy . Na czole w y s tę ­
p u je  o s y p k a , nie od g o r ą c a ,  ale od z im na ,  kiedy po  
rozgrzaniu s ię ,  o dk ry jem y  je  i o ch ło d z im y ,  albo je  na 
zimno o b m y je m y ,  iż skóra się p ierwej ściągnie, nim sie 
transpiracyja  ukończy.  Nic tak nicnadajc  świe 'żości, jak 
zażywanie rannego powietrza , i p o rna  kąpiel  p o  rosie 
r a n n e j . Lecz  zaraz po p rzeb u d zen iu ,  nim jeszcze skóra 
och łó d n ie ,  gdy ją ranne  owieje  p o w ie t rze ,  musi tracić 
swoją giętkość. W iele  innych  zmian n ieprzy jaznych  dla 
c i a ła , n ieprzy jem ne  sprawiają  u c z u c ie ; pilnie naieży sie 
ich w y s trzeg a ć ,  cokolwiek bow iem  szkodliwe jes t  zdrol  
w i u ,  tein samem szkodzi i piękności .

S t a r a n n o ś ć , z jaką w schodnich  kra jów  mieszkańcy 
całe  ciało p ielęgnuią, rozciąga się u nas w E u ro p ie  p o  
największej  części tylko do tw a r z y ,  szyi i rąk. Trzeba 
zaś w iedz ieć , że skóra całego ciała w  śc isłym z soba zo­
staje zw iązku ,  i zaniedbanie jednej  części ciała ro z p o .  
ście'ra w p ły w  szkodliwy na inne ,  tak da lece ,  iż częs to­
kroć n ieprzy jem ua t ransp iracy ja ,  pot, osypka, i na cżeści 
troskliwie u t r z y m y w a n e ,  rozciągać się zw yk ły .  Jak  ręce 
pilnie u m y w a m y , tak całe  ciało p rzynajmniej  w  ośm dni 
m y ć  należy  gąbką w  letniej w odz ie  m aczaną ,  jeżliby 
używ anie  kąpieli zwykłe j  wiele robiło  zachodu.

W ie le  zależy na dobrej  wodzie do um ywania ,  woda 
studzienna ma kwas węglowy , więc do um yw an ia  tw arzy  
nie s ł u ż y , trzeba  b rać  deszczową albo r z ć c z n ą , a lbo 
przynajmniej  odgotoreaną studzienną. W o d a  ze suiegu 
Marcowego dla tego d o b ra ,  że jes t  tak c z y s t a ,  jak dy -  
styl lowana.

Używając m ydła  lub otrąb do u m y w a n ia ,  trzeba 
uważać aby  p ierw sze  nie by ło  ostre i g r y z ą c e , drugie- 
mi zaś nic t rzyć zbytecznie . O strćm i końcami lalwo sie 
uszkodzi sk ó ra ,  z czego się robią brodawki p o  rękach! 
O tręb y  migdałowe mniej mają ostrośc i.

Odmiana bielizuy a szczególniej na n o c ,  wielce jest 
d o b ro czy n n ą ,  lecz zimna brać się nie pow inna .

W y d a w c a  A l e x a n d e r  G a j e c k i .  —  Drukiem P  i H e r o  w s k  i m.


